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miana stokłosy żytnej w  najpiękniejsze żyto.

G o s p o d a r s t w o  o g ó ln e .

O przyczynach tamujących należyte 
rozwijanie się gospodarstwa wiej­

skiego.
Historya rolnicza  przekony wa ,  że poczynając  

od Egiptu ,  we  wszys tkich  kra ja ch  s ta rożytnych ,  
ro ln ic two  s ta n o w i ł o  g ł ó w n y  przedmiot  ludzi my­
ś lą cyc h  i rządów.

Grecy i Rzymianie zostawil i  nam p iśmienne  
pomniki  o ro ln ic tw ie  owych czasów;  i któż nie 
zna  dzieł  Hezyoda,  Xenofonla ,  Katona,  Wirgi l iu­
sza,  Kolumelli,  Pl iniusza,  Pailadiusza,  którzy 
w wym ownych ustępach przekazal i  nam pojęcia 
sw ego czasu o przemyśle wie j sk im.

Idąc  za bieg iem g o sp o d a rs tw a  wiejsk iego,  nie 
można nie zauważyć,  że to z wiek iem każdym 
p os tę po w a ło  naprzód,  i s topn iowo  się rozwija- 
j ą c ,  wysz ło  nareszc ie  z dziedziny pros tego  r z e ­
mio s ła ,  i s ta ło  się p r z e m y s łe m  na nauce  w s p a r ­
tym. B y ł  czas,  w którym, zdanie F izyokratów:  że 
ziemia s tanowi  jedyne  ź ró d ło  krajowego bo g a ­
c twa,  p a no w a ło  w ekonomi i  pol i tycznej .  Rolni­
c two  uważan o  za p r ze m y s ł  zasadniczy,  a w ię ­

ksze lub mnie j sze  rozwinięc ie  takowego,  s tano­
w i ło  jakby s topę  n a rodow ego  bogac twa.

Adam Smi th  i j ego  zwolennicy,  rozpoznawszy  
z większą  d o k ł a d n o ś c i ą  zasady,  na  k tórych  się 
w sp ie r a ły  sys temata  F izyokra tów i Merkantyli-  
s tó w ,  odrzucili  zdania  obu rywal izu jąc ych  z s o b ą  
s t r onnic tw i wskazal i  w ła ś c iw e  ź ródł o  n a r o d o w e ­
go bogac twa.  G osp oda rs tw o wie jskie uznano za 
ważny i konieczny  przemysł ,  który jak z jedne j  
s trony zaspokaja  p ie rwsze  pot rzeby cz łow iek a ,  
lak z drugiej  znowu dos tarcza su ro w e g o  mate-  
r y a ł u  do fabryk i z ak ła d ó w ,  k tóre  przerab ia jąc  
te mate rya ły  na produk ta  większej  war tośc i ,  od­
da je  j e  handlowi ,  ro z n o s z ą c em u  wyroby t akow e 
po c a ł e j  kuli z iemskiej .

T r e ś ć  doświadcz eń ,  op ar ty ch  na ostrej  k ry ty ­
ce ,  j es t  obecnie  w ia dom ośc ią  s k ł a d a j ą c ą  naukę  
go spodar s t w a  wiejskiego,  na zasadzie które j  ro l ­
n ic two i zos ta jące  z niem w  związku hodowanie  
bydła ,  owiec,  koni  i inne części  w ch o d zące  w  za­
kres  gosp odar s tw a  wiejskiego,  o t rzyma ły  da leko 
więcej  uproszczone  i skorsze  rozwinięcie  się.

Kraj nasz ,  w s tosunku do swe j  rozc iąg ło śc i ,
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rozm a i t o śc i  g r un tó w  i kl imatów, przy niewielkiej  
ludności,  j est  k ra jem w ła ś c iw ie  rolniczym; z tern 
wszys tkiem,  go sp oda rs tw o  wiejskie w różnych 
s t r o n a c h  je s t  j eszcze w kolebce:  a j eśl i  s ą  w z o r o ­
we ,  w których zachowany sys tem zgodny z d u ­
c h e m  czasu,  to te są  jakby  oazam i w n ie p rzys tę ­
p n y c h  s tepach .

Szczęściem,  że świa tl i  ludzie zwróc i l i  uwagę, 
na gospodars two wiejskie;  c h c ą  się n iem zajmo­
wać  się radykaln ie;  a le  tu nas tępująca pr ze szko­
da:

Obywate le  powiększej  części nie za jmu ją  się 
sami go sp od a rk ą ;  r z ą d c ó w  zaś, pos iada jących do 
tego pot rzebne  nauki,  nie mamy; sami  nie pos ia ­
damy zami łow an ia ,  ażeby się o d d ać  temu pożyte ­
cznemu zajęciu;  nadto,  nauki p rz yr od zon e  nie s ą  
dosyć u nas upowszechnione ,  a od ich większego lub 
mnie j szego  rozwinięc ia się, bardzo nam wiele z a ­
leży.

Tak więc,  nie o t rzymawszy  dos ta tecznych  wia ­
domośc i  w tym przedmiocie  w szkołach ,  każdy 
z nas,  ch cąc  się odznaczyć  na polu gosp od ar s tw a  
wiejsk iego,  musi wiele poświęc ić  czasu,  i pracy 
ażeby się obeznać  z naukami  koniecznemi  do te ­
go. Chcesz  z robić  do św ia d c z e n ie ,  to jes t  u c z y ­
nić zapytan ie  naturze:  jakże możesz to czynić,  nie 
zna jąc  jej p r a w  zupe łn ie?

Główny warunek ,  aby uczynić postęp  w g o s p o ­
dars tw ie  wiejskiem, zależy na tem: iżby wszys t ­
kie je go  łożone  siły nie w y c z e rp u ją c  się, jęcz 
p r z e c i w n i e  powiększa jąc ,  były użyte do po m n o ­
żenia  dochodu.  Jakże to otrzymać?

Wyżej  wspomnie l i śmy,  ze gosp od ar s tw o  u nas 
jes t  w kolebce ,  to jest  stoi na niskim s topniu roz­
winięcia.  Cóż j e s t  tego p o w odem ?  nie lęka jąc się 
zarzutów, powiemy,  że g ł ó w n y  zawie ra  się:

1) w braku po t r zebny ch  wiadomości ;
2)  w n ie dokładnośc i  narzędzi  rolniczych;
3) w systemie t rzypolowego go spodar s twa .

Roztrząśni jmy każdą z tych części  s z c z e g ó ł o ­
wo.

1) Co do braku potrzebnych wiadomości.

Gospodarz ,  chc ący  prowadzić  sw o ją  g o s p o d a r ­
kę wzorowo ,  powinien wiedzieć:  co jes t  ziemia? 
co się rozumie  przez dobre  jej obrobien ie?  jakie 
środki  podaje  nauka ,  ażeby z w ię ksz ą  p e w n o ś c ią  
d z ia ła ć  na danym gruncie? jakie gnojenie lub u le ­
pszenie może być  w ł a ś c i w e  dla tego lub in n eg o  
gruntu? jakie rośl iny mo gą  być p i e l ę g n o w a n e ,  
s tosownie  do  przymiotu  z iemi ,  ugnojenia i u l e ­
pszenia,  jak i do po łożen ia  miejsca? co je s t  w ł a ­
śc iwsze :  zbyw ać  pro du k ta  w stanie surowym lub 
w wyrobach  ma jąc ych  większą cenę?

Dla poznania  gr un tu  i zasad ro ln ic twa ,  p o t r z e ­
ba znać chemię,  botan ikę ,  zoologię i fizyologię 
rośl in i zw ie rzą t  o tyle, o ile nauki te wcho dz ą  
w zakres  nauki  gospoda rs tw a  wiejskiego;  fizyka i 
meteoro logia  obzna jm ia j ą  nas  ze z jawiskami  k li ­
matów,  k tóre  s ą  wa run kie m p łod nośc i  gruntu.  
Na tych to wiadomośc iach  zasadza się i up raw a  
roli  i pod nie s i en ie  jej przymiotu  i w ia dom oś ć ,  j a ­
kie rośl iny pot rzeba  upowsz echn ia ć  w roln ic twie,  
o raz  jak i j akie zwierzę ta  u t rzymywać należy 
w danem miejscu;  nadto,  obeznanie  się z miej­
s c o w o ś c ią  przekona ,  jak obchodzić  się należy 
z wydob ywanemi  z ziemi produktami ;  a w ia d o ­
mości  m echanic zne  i t echnologiczne  pot rzebne  
s ą  dla tego,  ażeby mieć możność ,  nie p o p e ł n i a ­
j ą c  grubych  pom yłe k ,  lub nie da ją c  się oszuki­
wać  budu ją cym,  urządzać  zak łady dla p r z e r a b i a ­
nia o t r zymanych  z ziemi produktów  na większej  
wa r to śc i  rzeczy.

Rzecz na tem zależy,  jak to już tyle razy d o ­
wiedziono:  że c z ło w ie k  obznajmiony z go sp o d a r ­
s t w em  wie jsk iem,  przez  naukę jeszcze  prędzej ,  
nim przys tąp i  do dz ie ła ,  pozna  to, do czego się 
brać  zamyśla.  Jeśl i  nam powiedzą ,  że nie p o t r z e ­
ba badania,  ale ślepej  wiary i naś ladowania  p o ­
rządku  już przyjętego,  to czyż n iepodobna:  że tak 
d z ia ła ją c ,  można zapomnieć  wszystkiego,  czego  
nauka i doświadc zenie  dosz ły  z ta k ą  p r a c ą  tylu 
narodów!

A ja  z mej s t rony  powtó rzę  przys ięgę  G. Wett-



mana:  oby na tenczas  to pióro,  k tóre  w e z m ę  do 
ręki  dla napisania czego bądź  o gospodars twie  
wie jskiem,  p rz yr os ło  do skr zydła  gęsiego,  z k tó­
rego  je s t  wyrw ane .

Tak więe,  nie z w r a c a j ą c  uwagi  na krzyki  p r ze ­
ciw teoryi ,  która u zna ną  j e s t  za konie czną  we 
wszystkich  ośw ieco nyc h  kra jach ,  nam,  na leżącym 
do Euro py ,  nie można nie iść  za zdaniem powsze* 
chnej  opinii.

2)  N iedokładność n a rzęd zi rolniczych.

Nim powiemy,  jak ie  narzędzia używa ne  s ą  
w ro ln ic twie ,  zauważemy co znaczy orać?. . .

Użyć takowego narzędzia,  k tóreby  rozrzyna ło  
skibę,  p o d e rż n ę ło  j ą  i oba li ło ,  lub inaczej ,  orać,  
znaczy:  r o z e r z n ąć ,  po de rż nąć  i odwal ić.  Dla do j ­
śc ia do tego celu,  wiele j e s t  rozl icznych narzędzi  
używanych w go spo da rs tw ie ;  lecz wszystkie mniej  
więcej nie s ą  d o s k o n a łe  dla przyczyn nas tępują­
cych:

a) p ie rw szym  w arunki em  do br ego  narzędzia 
jest ,  aby ono z lekkośc ią zwycięża ło  p r z e ­
szkody w g ru n c ie  napotykane ;  dla tego 
w inno  być  z robione  z d o b r e g o  materya łu ,  
tw ardego ,  j ak  r ów ni e  i mocne;

b) kiedy ziemia się r o z c i n a , pot rzeba  ażeby 
zar a z em  po drzynać  ko nie czną  część,  a na­
w e t  jeśli  po t rzeba,  c a ł ą  roś l inną wars twę ,  
tak o dw raca jąc ,  ażeby brózda była  z u p e ł ­
nie czys tą i nie za sy p y w a ła  się ziemią,  j a k  
się to dzieje z narzędziami teraz używane-  
m i;

e) ażeby cz łowiek  z m a ł ą ,  n ie znaczną  s i ł ą  
m ó g ł  niem wła dać ,  i s tosownie  do woli  g o ­
spoda rza  i za jego  wskazaniem narzędzie 
m og ło  zag łę b ia ć  się w ziemię.

Oto jest ,  co się tycze p ł uga  i sochy.
Prócz  tego,  w gosp odars twie  używane s ą  brony 

do rozkruszenia  podjętej  wars twy;  ale jakie? w i- 
stocie żal j e s t  pa t rzeć  na nie,  tak s ą  niedbale 
zrobione!

Zre sz tą ,  nie ma co się i dz iwić.  U nas m a ł a  
jest  l iczba gospodarzy,  którzyby w  zu p e łn o śc i  r o ­

zumieli  co to jest  b r ono wa nie ;  wszyscy myślą,  że 
robota  ta po t rzebna  jes t  tylko dla zasiania,  i nie 
ma najmniej szego w p ł y w u  na grunt .  Bolesny 
przesąd! B r on ow ani e  jest  j e d n ą  z na jważniej­
szych robót ,  rozumie się wtedy,  kiedy ono jes t  
do p e łn io n e  w swoim czasie i z najomością  r z e ­
czy. Ro zb ronować  grunt ,  to jes t  r o z d r o b i ć g o  tak, 
ażeby ziemia s t a ł a  się zupe łn ie  g o to w ą  do p r z y ­
jęcia powietrza,  poddając  się najwięce j  na z e ­
wną t rz :  oto cel bronowania.

Bronowan ie  nas tępuje  w różnym czasie,  a mia­
nowic ie :

1)  Dla zas iewów  ozimych:
a) kiedy niszczy się perz;
b) po po w tó rn em  zoraniu;
c)  po zasianiu,  i
d) na wiosnę  po zakryciu ziemi rozdrabia 

się skorupa  na gruncie  oz imym brono-  
niem.

2) Dla zasiewów wiosennych:  po każdem o r a ­
niu i sianiu.

Czyż dla tego,  że robola  ta d o p e łn ia  się bez 
n iewiadomośc i  jest nie ważną?  Bynajmniej ,  oto 
używan ie  do tego brony,  s ą  zbyt  n iedoskonałe ;  
rob ią  je  z d r zew a  lub żelaza, lecz u nas d r e w n ia ­
ne. P od ług  naszego zdania je dn e  i drugie kon ie ­
czne;  lecz te pot rzeba  rob ić  ze śc i s łem  w y r a c h o ­
waniem ,  tak, aby brona  odp ow iada ła  wszelkim 
warunkom roboty we  wszys tkich  wypadkach  s to ­
sownie  do celu.

Oprócz p łu g ó w  soch i bron,  dla dokład nie j s ze ­
go rozdrobienia  gruntu na jw ła śc iw sze  s ą  walce ;  
dla wyplen ien ia  dzikich zielsk po t rzebne  ekstyr-  
pa to ry , dla wyniszczenia korzeni:  motyki, wid ły ,  
s ł o w e m  wszys tk ie  te narzędzia,  skoro s ą  o d ro b io ­
ne jak się należy i użyte w swoim czasie,  s łu żą  
do podniesien ia  gruntu.  Fogt,  p rzez  samo tylko 
oran ie i obrab ian ie  pól bez nawozu i ulepszenia,  

pod niós ł  grunt:  to j e s t  facU im !

2)  S ystem a t trzypolowego gospodarstw a .

Każdy, kto zamierza  brać  się do ja k ie jb ą d ź  r z e ­
czy lub sprawy,  uświęconej  p rzez  czas,  zawsze



się ryzykuje na ściągniecie na siebie narzekań; i 
dla tego, powiedzieć,  że system trzypolowego go ­
spodars twa je s t  z ły ,  niestosowny znaczy obruszyć 
przeciw sobie wielką liczbę gospodarzy wiejskich. 
Zarzuty mogą byćsprawiedl iwe nawet ;dla tego, że 
dotychczas wiele pisano i mówiono u nas o zmia­
nie systematu, lecz bardzo mało robiono prób,  a 
jeśl i  te i były robione,  to bardzo nieskuteczne 
z tej przyczyny; że często je naśladowano tylko, 
bez dokładnój znajomości  rzeczy; również każdy, 
pojąwszy rzecz, nie może zaprzeczyć,  aby trzy- 
polowe gospodarstwo mogło  w zupełności  zado ­
wolić, jako nie zupełnie  zgodne z prawami przy­
rodzenia, które choć w części nam są  znane.

Natura przekonywa nas ciągle,  że jedne i też 
same rośliny nie rosną-na  tern samem miejscu. 
Wpatrując  się w nasze łąki ,  uważamy, że dzikie 
zielska podlegają prawu płodozmianu, to jest  j e ­
dne nikną,  drugie je zjawiają,  bez żadnej pomo­
cy ludzkiej; z rąbane drzewa lasów jeszcze dobi­
tniej świadczą  o prawie płodozmianu.  Rozpa­
t ru jąc  trzypolowe gospodarstwo, postrzegamy, że 
obrabiane rośliny, zbyt mało się różniące od sie­
bie co do gatunku, następują jedne po drugich; 
naprzykład:  po życie idzie jęczmień lub owies, a l ­
bo pszenica jara,  albo też żyto jare i t. p., a na­
stępnie perz. Ten perz, nie będąc obrabianym i 
wegetując rok jeden, służy tylko do rozkrzewie- 
nia zielsk, i dla nie tylko nie przynosi korzyści, 
ale nadto sprawia złe. Naturalnie, że powierz­
chownie  obrabiane rośliny różnią się między s o ­
bą;  ale to nie dosyć: trzeba aby rośliny idąc po 
sobie nie tylko się różniły powierzchownie,  lecz 
aby były oddalone od siebie co do przymiotu. 
Otóż dla czego pomiędzy dwoma ziarnkami zbo­
ża, korzystnie już zasiewać rośliny korzeniaste,  
st rączkowe i soczyste.  Tryb, podług  którego 
winny być zasadzane rośliny,  był już wskazany 
przez wielu agronomów,  a nam pozostaje tylko 
powiedzieć, ze przy wprowadzeniu innego rodza­
ju gospodarstwa, gospodarz pilnie powinien za ­
obserwować grunt i klimat, ażeby porządek za­
siewania urządzić jak należy:— jed ną zasadę mo­
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żna tu przytoczyć, jakby ukradzione naturze p r a ­
wo: że między dwoma zasiewami ziarnistemi, po ­
winien być zasiew korzeniasty lub trawny (np. 
koniczyna).

Bezwątpienia i gospodarstwo trzypolowe mo­
że być również dobrze prowadzone; lecz ileż p o ­
trzeba starań,  które źle są  bardzo nadgrodzone.  
Gnojenie,  gnojenie i c iągłe  gnojenie,  oto co mo­
że doprowadzić do znacznych rezultatów, kosztu­
jących wiele pracy i pieniędzy! Wyżej powie­
dziano, że główny cel gospodarstwa zależy na 
tern, ażeby podnieść wszystkie siły roślinne te­
goż, nie osłabiając,  lecz wzmacniając je; przeto 
otrzymanie najwięcej pieniędzy s tanowiących 
czysty dochód, powinno być rezulatem pracy.  
W tem zapewne wszyscy się zgadzamy. Ależ czy 
tego można dojść przy trzypolowem gospodar­
stwie? Oto zapytanie,  na które śmiało odpowie­
my: nie:

W miejscach, gdzie wiele ziemi i grunt  bogaty 
z przegnojenia,  tam gospodarze mają możność 
pozwalać na dłuższy odpoczynek swojej ziemi i 
przy sprzyjających warunkach atmosferycznych, 
o trzymują znaczne urodzaje,  obrabiając pola 
swoje niedbale; ale Opatrzność,  która wszystko 
mądrze  urządzi ła,  często bardzo zsyła nieurodza­
je, jakby karę za to, że ludzie chc ą  korzystać 
z jej darów, bez pracy i starań.

I tak, w najżyzniejszych okolicach naszego 
kraju, często bywają  tak nieurodzajne lata, że 
rolnik nie otrzymuje nawet  nasienia przez siebie 
zasianego. Zkąd to pochodzi? P od ług naszego 
zdania; to jes t przyczyna: obok bogatej ziemi, rol ­
nik zbyt ufa pomocniczym siłom, a jeszcze wię­
cej sprzyjającej porze, i dla tego istnieje prz e­
sąd: nie ziemia ale lato rodzi. Skiba przerzuco­
na pługiem,  do którego częstokroć zaprzęgają do 
5 par  wołów,  obsiewa się, zabronowywa i zos ta­
wia na wolę Bożą.

Nic pewniejszego, że powinniśmy ufać w nie- 
ograniczonem miłosierdziu Stwórcy,  ale i pamiętać 
obowiązani jesteśmy na Jego przykazanie :« W  pocie 
czoła twego będziesz pracow ał na chleb.»— Grunt
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wzbogacony przegn oj en i em,  przy sprzyjających  
a tmosferycznych okol icznościach,  pod w p ł y w e m  
powie trza  i deszczów,  pulchnie je ,  korzenie  roślin 
z ag łęb ia j ą  się i r o s n ą  pięknie;  lecz skoro tylko 
nas tąp i  suszą ,  przy tra fia jąca  się bardzo często 
tam gdzie nie ma lasów, grunt  schnie ,  skiba s taje 
się n ie przenik l iwą  dla p ow ie t rz a  je dn ego  z na j ­
ważnie jszych waru n k ó w  wegetacyi ,  i roś lina g i ­
nie.  Oto je s t  los siejby naszej  po łudn iowe j  i p o ­
łud niowo-zachodnie j  strefy! Jakże  temu zaradzić? 
Orzcie ziemię  s ta rannie ,  czyńc ie  g ł ę b s z ą  skibę 
roś l inną ,  a w kró tk im czasie o t r zymacie  b ło g i e  
rezultaty.  Żyłki  korzeni  zapus zczą  się g łębo ko  i 
roś l ina  s tanie  się pogodniestałą. Skoro  część  
z wie rzchnia  zacznie  wysychać od c ią g łe j  suszy,  
korzenie zaczną  się zapuszczać  coraz  głęb ie j ,  i 
w łon ie  rozbitej  skiby,  zna jdą  dla s iebie  dos ta te ­
czne pożywienie i sok .  Z a p e w n e  war unek  ten 
wymaga  ograniczenia  zaorywan ia ,  og rom k t ó r e ­
go s tanowi  na jważnie j szą  przeszkodę  w udosko ­
naleniu naszego gospodars twa;  ale za to go sp o ­
darz nadrodzi  sob ie  tern, że będzie m i a ł  c i ąg ły  
i większy urodzaj .

W mie jscach ,  gdzie grunt  obfity i kl imat sprzy- 
ja jący ,  -przedewszys tkiem s ie ją  przenicę  ja r ą ,  
która,  przy p o w s z e c h n y m  urodzaju ,  wca le  lub 

^ bardzo m a ło  wy nad gra dz a  p ra c e  rolnika;  w tych 
tylko wła śn i e  mie jscach  zmiana sys tematu g o ­
spoda rczego  przysporzy  n iezmiern ie  wie lką  ko­
rzyść! Mieszka jąc w krainie g r u n tó w  więcej  
sprzyjających,  można  ś m i a ł o  u p raw ia ć  rośl iny 
olejne i inne,  które tak wiele kosztują naszych  fa­
brykantów.

Ale mówmy otwarc ie.  Do zmiany  gospodark i ,  
pot rzebne  s ą  wiadomośc i ,  nabyc ie  k tórego  w y ­
m aga  wiele pracy  i p o św ię ceni a  się. Gdzież z n a ­
leźć takie poświęc en ie  się? Czyż wiele je s t  g o ­
spodarzy pos iada jących  w s z e c h s t r o n n e  w ia domo ­

śc i?  Większa nas  l iczba znajduje korzys lnem 
chwal ić  bez w aru n k o w o  sw o je ,  a ganić obce.  
Zda je  się,  że ogólne nasze d ążen ie  do szczęścia 
rodzin,  zależy na tem: ażebyśmy zauważywszy  u 
cudzoz i emców coś  korzys tn iej szego ,  wszelkiemi 
s taral i  się si łami,  danemi  cz łowiekowi ,  p r zy sw o ­
ić to do swego rodz innego  gruntu.  Dla tego 
ośmielamy się dodać,  że c a ł a  nasza u w a g a  z w r ó ­
c o n ą  być powinna  na to, aby c a ł e  wiejskie g o s p o ­
da rs two o t r zy m ał o  należyte rozwinięcie ,  za sa ­
d za j ące  się na wiadomoś c iach ,  które doskonalą  
ten rodzaj p r zemys łu ,  na n ieszczęście  zbyt p o ­
wolnie  po s t ępują cy  naprzód .  Zos ta wmy  p i e lę ­
gnowan ie  drzew  m o r w o w y c h  i innych dla tych 
mie jscowośc i,  k tóre  wskazane  s ą  dla nich przez  
na turę ,  i nie p rzyw iązu jąc  wa r tośc i  do bezkorzy- 
s tnych  prób,  czynionych nad j edw abn ic tw em  
w półn ocnyc h  i wschodnic h  zimnych s t refach ,  
zajmijmy się pros todusznie  nabyciem tych wiado­
mośc i ,  k tóre  m og ą  doprowadzić  nas  do tego,  aby 
bliżej poznać nasz grunt ,  klimat, p o r z ą d n e  o b r o ­
bien ie  pola,  u lepszenie  tegoż  i ugnojenie,  aż e b y ­
śmy mogli o d b y w a ć  z większą  pew noś c ią  siejbę 
zbóż, k tórych p o t r z e b  i w ła sn ośc i  j eszcze  nie zna­
my. O pa t rz noś ć ,  rzuc iwszy s w e  dary na p o w i e ­
rzchnię  kuli z iemskie j ,  u r ządz i ła  granice ,  które 
my ludzie dowoln ie  nazwal i śmy liniami m e te o r o ­
log icznemu Prz es t ąp i ć  te g ra n ic e  w sprawie  
akl imatyzowania,  nie mamy władzy ,  i dla tego,  
zos tawia jąc  mieszkańcom p o łudni ow yc h i p o ł u ­
dniowo zachodnich  s t r e f  t roski  o mo rw ow ych  i 
innych drzewach ,  będziemy s iać  żyto, pszenicę i 
inne zboża i rośliny, które s ą  w łaś c iw sz e  dla na­
szego  klimatu (a ) .

Jan i?Iiklaszcw*ki.

( a )  W s z a k ż e  w s z y s t k ie  zb oża  które  u p r a w ia m y ,  pocho­
d zą  p ie r w ia s t k o w e  z A z y i  po łu dniow ej;  z a c ó z b y  m o r w y  i j e -  

d w a b n ic lw o  n ie  da ło  s ię  u nas a k l im a ly z o w a ć?  Red.
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W ychów zwierząt domowych.
O chorobach psów częściej się zda­

rzających.
(Na w yraźne  żądanie.).

R e u m a t y z m .
Jest  (o jedna  z tych  chorób ,  k tórej  psy na jczę­

ściej  ulegają.  ;
Oznaki. Ta chor ob a  j e s t  albo m ie js cow ą  lub też 

ogólną; napada  przec ież  na jczęśc iej  tylko z e w n ę ­
t rzne  części  c ia ł a ,  a mianowic ie  nogi i powsta je n a ­
gle,-części n iądotknięte  mniej więcej  ruchu  t raca ją ;  
chód jest  sz tywny,  każde po ru szen ie  cz łonkiem 
cho rym ,  a szczególniej  idąc,  np. po schodach,  
s pr aw ia  ból aż do skomlenia;  to ma także miejsce 
gdy  się cz ło ne k  chory  naciska,  lub przygina .  J e ­
żeli reumatyzm j e s t  bardzo  mocny,  wtedy  połą-  
cza ją  się z nim oznaki gorączki .

Leczenie. Miejsce c i e p łe ,  l egowisko  miękkie; 
w e w n ą t r z  daje się co 3 — 4 godziny 1— 2 łyżek  
s t o ł o w y c h  oleju,  dopóki  nie nas tąp i  częste  gno­
jenie.  Części  c h o re  nac ie rać  4 — 5 razy dz ien­
nie,  sp i ry tus em  kamforowym.

Jeżeli  w 3 — 4 dni nie polepszy  się,  tedy d a ­
w a ć  nas t ępują cego  proszku  3 razy na dzień po
ł y żeczce  od kawy,  z p ó ł  kwaterki  mleka letniego,  
lub z k le jk i e m  owsianym:

W eź: Emetiku...................................... ......  6 granów.
Soli amoniackićj . • . ........................* łuta.
Proszku nasienia kopru w łosk iego  i
Lukrecyi,  p o .................................................. 2 łu ty .
Zmieszaj.

Jeżel i  r e u m a ty z m  tak j e s t  uporczywy,  iż żadne 
ś rodki  nie poma ga ją ,  wtedy  na miejscu chorem 
zrobić  z a w lo k ę  i t rzymać  w ropien iu  przez 3— 4 
tygodni.

Z a p a l e n i e  g a r d ł a .

Oznaki. Pies przestaje je ść ,  pije m a ło ,  lub w c a ­
le nie może p r z e ł k n ą ć ,  mocno się ślini, podczas 
szczekania ma g ł o s  ochrap ły ,  krztusi  się, j ak  gdy­
by się udawi ł ,  i w końcu womituje;  oczy ma za­

palone,  j e s t  s łaby ,  smutny,  niemal c i ąg le  leży. 
Okolica krtani  mniej więcej  nabrzmiewa,  a za 
dotknięciem, nader  bolesna:  t rzyma g ł o w ę  prosto 
i sztywnie ,  oddychanie  j e s t  częste i na tężone ,  cza­
sami z m o r d ą  o tw ar tą .

Jeżeli  zapa lenie  się wzmaga,  i dochodzi  do w y ­
sokiego s topnia,  pies pada na uduszenie w p r z e ­
c ią gu  jed ne go  lub dwóch dni.

Leczenie. Pos tawić  psa w miejscu c ie p łe m  i su- 
chem;  puśc ić  krew,  poczem okolica krtani  n a c i e ­
ra  się trzy lub czte ry razy s m a r o w i d ł e m  złożo- 
nem z r ó w ny ch  części  olejku t e r p e n ty n o w e g o  i 
oliwy; w e w n ą t r z  na przeczyszczenie,  jeżeli  pies 
może po łykać ,  p ó ł  do jedneg o  łu ta  soli gorzkie j;  
p rócz  tego często en em y z oleju,  wody i mydła.  
Pok army p ł y n n e , jako:  mleko,  zupa owsiana ,  
i t. p.

Z a p a l e n i e  p ł u c .

Ch oroba  ta napada nagle i zwykle  po j a k i e m - 
kolwiek  zaziębieniu.

Oznakii Pies siedzi niemal  c iąg le  na zadzie,  i 
rzadko  się k ładzie;  oddech ,  ( g ł ó w n e  oznaki tej 
ch o ro b y )  je s t  na de r  przyspieszony i trudny; pies  
robi  mocno bokami ; czasami  mniej  więce j  często 
pokaszl iwa.  Prócz  tego,  oznaki gorączki  z apa l ­
nej; zmniej szony lub żaden  apetyt ,  oc ięża łość ,  
s mę tność  i t. p.

Leczenie  r zadko bywa pomyślnie,  ponieważ 
zwykle  cho rob a  zbyt  późno się poznaje.  Należy 
k re w puścić;  t rzymać  psa  w  miejscu c i e p ł e m  i 
d aw ać  mu w e w n ą t r z  co 3 — 4 godziny,  dopóki  
umiarkowan ie  laksowanie nie nastąpi ,  nas tępujący  
proszek  z pó ł  k w a te rk ą  mleka:

W eź:  Soli amoniackićj . . ' .  . . 5 do 10 granów.
S a l e t r y ..............................................  20 —
Soli gorzkiej .   pół łuta.
Zmieszaj.

Poczem,  po obudwóch s t r o n a c h  śc iany  p i e r ­
s iowej,  na objętość spodku od filiżanki, moc no się 
nacie ra  m aśc ią  n as t ęp u ją cą :



W e ź :  E m e ly k u .........................................................f  łu ta .
P ro s z k u  much hiszpańskich  . . . f  —
T łu s z c z u  w iep rzow ego  . . . .  2 —
Z m iesza j .

Aby zaś pies  nie ob l izał  tej maści obw ięzu ją  
się części na sm arow ane  szmatą ;  j ednako w oż  
w ten sposób,  by uniknąć  na jmniej szego c i śnien ia  
piersi .

Sk o ro  g w a ł t o w n o ś ć  pr z y p a d ło śc i  się zmnie j­
szy, chęć do j ad ła  wróc i  i t. p. ,  wtedy da wać  w e ­
wną t r z  nas tęp ują ce  lekarstwo:

W e ź :  S ia rk i  z ło tej  an tym on ia lue j .  2 do 3 g ranów .
L u k re c y i  . . . • • • 20 — 30 —
Zmieszaj  i daw aj  dziennie 

2 — 3 r a z y  z m a łą  ilością 
mleka.

Poka rm p ły nny  kleisty, jako: mleko s łodkie  lub 
kwaśne ,  klejek owsiany i czasami  nieco g o to w a ­
nej cielęciny.

Jeżeli  zapa len ie  p łu c  t r w a ło  czas niejaki przed 
opisanem wyżej  l eczeniem,  wówczas  pr ze sz ło  po 
większej części  w w o d n ą  puchl inę  lub w ro p ie ­
nie; w k tórym to razie wszelkie środki s ą  d a r e ­
mne.

H o m e o p a t y c z n e  l e c z e n i e  z a p a l e n i a  
p ł u c .

Kilka dożów Aconitum , a po nich B ryonii także 
parę  dożów, znoszą  w nader  krótkim czasie tę 
chorobę .

Z a p a l e n i e  k i s z e k .

Choroba  ta nagle napada.
. Oznaki. Pies jest  smutny,  s łaby ,  szuka mie j ­

sca ch łodnego,  j es t  niespokojny,  ma wielkie p r a ­
gnienie ,  żadnej chęci  do jadła;  oczy s ą  zapalone,  
b rzuch gorą cy  i obrzękły ;  czasami  napada  krz tu ­
szenie  a n a w e t  często i womity następują ;  rzadko 
ma miejsce biegunka ,  na tomias t  częściej z a tw a r ­
dzenie.

P rzyczyny. Najczęściej  z az i ę b ie n ie , lub o t r u ­
cie.

Leczenie. Niebezpieczeńs two j e s t  tu wielkie,  a 
pomyślny skutek leczenia rzadki.  O prócz  pusz ­
czenia  krwi,  w e w n ą t r z  daw ać  co 2— 3 godziny

po 1— 2 łyżek oliwy; przy zatwardzeniu częste 
enem y.  Pod b rzuche m  nac iera  się co 3'— 4 godzi­
ny s m a r o w id łe m  z ło żon em  z 1 łuta  rozczynu am- 
monii g ryzące j ,  i 3 ł u t ó w  oliwy. Pies t rzyma 
się w miejscu bardzo  c ie p ł e m ,  i brzuch obwi ja 
mu się szmatą  wełnianą-.  Jeżeli  womi lu je,  d aw ać  
dziennie 2— 3 razy,  po 5 — 10— 15 kropli  tynktu- 
ry opium z klejkiem owsianym.  W raz ie  b ie gu n­
ki, można również  dawać  rz e c z o n ą  tyn kturę  opii,  

zamiast  tenęm.

Pokarm jak w poprzecznej  chorobie ;  wszelki  
zaś pokarm s łony  i korzenny,  jest  szkodliwy.

M o k r  z k r w a w y .

Oznaki. Mokrz mniej więcej  z k r w i ą  zmiesza­
ny; prócz tego i inne przypadłośc i ,  p o d łu g  pr zy­
czyn tej choroby;  jako:  wielka czu łość  w okolicy 
ne rek ,  chód za tacza jący  lub sz tywny,  mianowicie  
zadem; częs te  oglądanie  na brzuch ,  zmniejszona  
chęć do j ad ła  i t. p. Jeżeli chor ob a  t rwa  d ł u g o ,  
pies mocno chudnie  i zdycha.

P rzyczyny  s ą  bardzo różne; a mianowic ie  u d e ­
rzen ie  w okolicę nerek,  kamienie  n e rk o w e  i p ę ­
che rzowe,  użycie n iek tórych  substancyj  ost rych,  
zapa lenie  nerek ,  lub pęcherza ,  pękanie małych  
naczyń  krwistych,  i t. p.

Często mokrzenie  kr wi ą  ginie w kilku dniach 
samo z siebie; inną  r azą  jes t  ono nie do u l e c z e ­
nia; jak np. gdy się z nim po łą c z a ją  kamienie  
ne rko we  lub pęcherzowe.

Leczenie. Jeżeli me chan iczne  obrażenia są  
przyczyną ,  robić  z imne  okładania  w okolicy lę ­
dźwi i dawać  enemy,  a na przeczyszczenie  poł ,  
do jedn ego  ł u t a  soli glauberskiej  z k w a te r k ą  w o ­
dy. Jeżeli  domniemuje  się, że subs taneye  os t re 
są  przyczyną ,  dawać  w e w n ą t r z  co 2— 3 godziny  
po ły żce  oleju,  Jeżeli  zaś cho ro ba  pochodzi  
z przyczyny nieznanej ,  lub też z os ła b ie n i a ,  d a ­
wać co 4— 5 godzin,  5 — 10 do 15 kropl i  a łu n u  i 
tyleż proszku chiny z wodą .  Pokarm k lejkowaty,  

niedrażniący.
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D y c h a w i c a .

Zwyczajnie choroba ta napada tylko psy bar ­
dzo opas łe,  stare, i niemające dostatecznego r u ­
chu.

Oznaki. Częsty i suchy kaszel, połączony cza­
sami z wyrzuceniem spienionej flegmy, oddycha- 
nie trudne, świszczące i przyśpieszone.  W tym 
stanie pies może żyć rok i dłużej,  bez widoczne­
go uszkodzenia ogólnego stanu zdrowia; w końcu 

przecież gdy choroba za pomocą s tosownych 
środków, nie minie, przy łącza  się gorączka nisz­
cząca,  przyczem pies podobnie do szkieletu chu­
dnie, lub też powstaje wodna puchlinu, a skut­
kiem onej śmierć.

Leczenie. Nie zawsze wyleczenie ma miejsce; i 
to tylko w samem początku choroby. Co pewny 
okres czasu, np. co 2 — 3 tygodnie,  dawać na 
przeczyszczenie,  lub na womily 1— 2 granów 
emetyku z 10 granami ipekakuany, z pó ł  kwa ter ­
k ą  wody. Przytem zwierzę być winno codzien­
nie nieco w ruchu;  trzymane w miejscu zdro- 
wem,  to jest: ani zbyt wilgotnem, ni też chło- 
dnem,  ani wreszcie zbyt ciepłem;  pokarm nieży- 
zny w małe j  ilości. Jeżeli zwierzę mocno schu­

dło,  prócz lego okazują się nabrzmiałości  nóg i 
pod brzuchem,  wtedy wszelkie leczenie jest  da re ­
mnie.

Z a t w a r d z e n i e .

Pies bardzo często cierpi na zatwardzenie; któ­
re  powstaje z wielu znanych lub nieznanych 
przyczyn; a mianowicie u psów mało ruchu ma­
jących.

Oznaki. Częste us iłowanie do wydania odcho­
dów; przyczem pies jęczy i skowyczy, j es t  nie­
spokojny,  biega tu i owdzie,  trze zadem o ziemię 
i t. p. Jeżeli zatwardzenie t rwa długo,  przytem 
jest  zupełne ,  może wtedy zamienić się w zapale­
nie kiszek i stać się śmiertelnem.

Leczenie. W pomniejszych razach, włożyć 
w otwór odchodowy czopek z mydła białego, 
posmarowany olejem; lub też dawać ciągle ene­
my z oleju, mydła,  soli kuchennej i wody. Jeżeli 
to nie pomaga,  dać na przeczyszczenie 1— 2 ł u ­
tów soli glauberskiej z pó ł  kwaterką  wody; lub 
też co 2— 3 godziny 1 do 2 łyżek s to łowych ole­
ju z Iranem.

{Dalszy ciąg w nast. nrze).

Rozmaitości.
Przemiana stokłosy zy ln e j w najpię­

kniejsze zyto.
Wiele już pisano za iprzeciw  przemianie jednej 

rośliny w drugą: mimo to, pisma gospodarskie,  
często nam donoszą o takowem przeistaczaniu 
się roślin. Obecnie w Tygodniku roi. przem. 
lwowskim czytamy co następuje:

Winien jes tem donieść o doświadczeniu dzi­
siejszym z przekonania własnego, które miałem 
za bajeczne; ażeby ze zasianej s tokłosy czystej, 
mogło  się urodzić jak najpiękniejsze żyto; co tak 
jest a nie inaczej. W skutek pożaru, którego do­
znałem w roku przeszłym i zniszczenia całej

krestencyi w głównym folwarku, nie miałem ża­
dnego gatunku zboża do zasiewów; przeto na 
drugim folwarku znajdującej się stokłosy żytniej 
czystej, z roku prz eszł ego  pozostałej,  w ilości 
ośmiu korcy, kazałem zasiać na gruncie piasko­
wym, s tawiarką podwiezionym tak nazwanym 
«szczyrku»; z której s tokłosy zebra łem trzydzie­
ści pięć kóp żyta pięknego bez ziarnka stokłosy,  
wydającego kopa po korcu obsypanym. A zatem 
przykład ten służyć może dla każdego gospoda­
rza, nie mającego praktycznego doświadczenia, 
osiągnienia dorodnego żyta ze stokłosy.

P odleszaay  22 P aździern ika 1S47 r .

j T I .  Toczyski.
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